
Nr. 45. Kraków, 9 Listopada 1889. Rok VI.

Prenum era ta  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 
t astry  aekiem rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
ćoznańskiem  i całem  państw ie niem ieckiem  roeznie 12 m arek pó ł­
rocznie 6 m arek; w Królestwie polskiem  rocznie 6 ru b li, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od miejsca 
w iersza dwutamowego dla członków Towarzystw okręgowych, p renu­
m erujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy1' wychodzi w sobotą każdego tygodnia.
Niefrankowanych listów nie przyjm uje się. Reklam aeye nie- 

opieczętowane n ie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu  winne 
być opatrzone podpisem a u to ra ; nieum ieszczonych n ie zw raca się.

Zam ówienia na „Tygodnik", i og łoszenia, przyjm uje Adlni- 
n istraeya „Tygodnika", p-zy  u licy K arm elickiej 1. 42, a rty k u ły  zaś 
należy odsyłać do R edakeyi p rzy  ulicy Q-arnearskiej 1. 5.

T re ś ć :  Ściółka z wiór drzewnych. — Z wystawy wszechświatowej. Międzynarodowy kongres rolniczy. — Operacye usuwające w ysoką 
osadę ogona u bydła simenthalskiego. — Rozmaitości. — Oznajmienia. — W iadomości handlowe. — Ogłoszenia. —

Ściółka z wiór drzewnych.
Użycie wiór, czyli tak zwanej „w ełny  d rz e w n e j' jako 

ściółki dla bydła, może mieć w ogóle słuszną podstaw ę 
w takich  tylko m iejscowościach, które, c ierpiąc na b rak  
słom y lub torfu, m ają wszakże dostateczną ilość drzewa, 
albo też nabyć je  m ogą po niskich  stosunkowo cenach. 
G dy jednak  w  roku obecnym  brak słom y je st w kraju  
naszym  ogólny, a naw et m ała ta ilość, k tórą zebraliśm y, 
p rzy  braku innej paszy m usi byc oddaną na karm ę dla 
inw entarzy , p rzeto  kw estya zaprow adzenia m aszyn p rze­
rabiających drzewo na ściółkę, czyli „w ełn iarek  d rze­
w n y ch " , zasługuje na pow ażne zbadanie.

P rzedew szystk iem  wiedzieć nam  trzeba, czy wióry 
d rzew ne zastąpić m ogą słom ę tak pod w zględem  dobroci 
posłania jak  i w artości nawozowej; następn ie  czy wyrób 
tej ściółki może się opłacić w stosunku do istniejącej m iej­
scam i m ożności korzystania z liści i iglic d rzew nych, lub 
też w ogóle w  stosunku do zw ykłych cen słom y?

N ie mając jeszcze dokładnych spraw ozdań  z użycia 
tej ściółki w kraju  naszym , p rzy  odpowiedzi na pytania 
pow yższe oprzeć się m usim y na sądzie kilku pow ażnych 
rolników  obcych, k tórzy zdanie swoje w tej m ierze ogło­
sili już  k ilkakrotnie w rozm aitych pism ach niem ieckich.

I  tak np. co do py tan ia pierw szego p. P aw eł S chm idt 
in spek to r dóbr S essler-H erz ingersk ich  pow iada: „Użycie 
w ełny drzew nej jako ściółki m a znaczenie bardzo donio­

słe. Eobiono z nią dośw iadczenia w stajniach końskich  i 
krew iarniach, należących do m ajątku S essler-H erz inger- 
skiego i używ ano zam iast 100 kg. słom y 40 kg. w ełny 
drzew nej. W siąkanie p ły n u  odbyw ało się lepiej jak  przy  
słom ie lub innej pościółce, a stajnie były  w olne od w szel­
kiego odoru. N aw óz niem a w praw dzie tej w artości co 
czysto słom iany, wszelako p rzy  d łuższem  leżeniu pod by­
d łem  (pod końm i 4— 5 dni, pod bydłem  rogatem  nieco 
dłużej) zostaje dobrze prze tra tow anym , a użyty na g ru n ta  
cięższe daje tę korzyść, iż czyniąc je  porowatym i, u ła tw ia 
p rzystęp  pow ietrza i działa nieco dłużej."

P . H. v. M an n er um ieścił w r. 1888  w „W ie n e r 
land. Z eitung" rozpraw ę, w której doradzając użycie w ełny  
d rzew nej jako w ybornej ściółki, zastrzega się jednak , iż 
działanie je j na gnojow isku i na polu  nie jest jeszcze do­
statecznie zbadane. Zaw artość m ateryj pożyw nych w  wió­
rach  drzew nych, oraz łatw ość rozkładania się takow ych 
w ziemi, jest bardzo odm ienną, stosow nie do rozm aitych 
gatunków  drzew a, ich różnych części, pory roku, w której 
ścięcie nastąpiło, oraz g leby , na którą nawóz ten  użytym  
zostanie. P o trzeba  zatem  całego szeregu  dośw iadczeń, by 
m ożna orzec coś pew niejszego w tym  względzie.

P o d łu g  W olfa w 1000  częściach drzew a św ieżego 
znajduje się p rzec ię tn ie :

w d r z e w i e
sosnowem modrzew, bukowem orzechow. kasztan.

Kwasu fosfor. 0'1 0 1  0 -2 8 1  5 '9
Kali . . 0-1 0-4 0 3  3 '9  5-5
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(S łom a zaś w stanie w y s u s z o n y m  na w olnem  
pow ietrzu  zaw iera w 1000  częściach:

kwasu fosforowego kali
Słonia pszeniczna ozima 2 2 6 3

„ żytnia „ 2 '5  8 6
„ jęczm ienna ' 1-9 10-7
„ ow siana 2 ‘8 1 6 3

Oczywiście, iż zaw artość ta w słom ie św ieżej będzie 
znacznie m niejszą.)

R ozbiory bardzo dokładne prof, d ra  Poleck’a i ap te­
karza S hum m el’a wykazały, iż drzew o sosny ściętej w kw ie­
tniu, m iało (bez kory) pięć razy więcej kali i osiem  razy 
więcej kw asu fosforowego, aniżeli przy ścięciu w zimie.

P od w zględem  rozm aitej szybkości w rozkładzie 
d rzew a daje pew ne pojęcie różnica w potrzebie zam iany 
progów  kolei żelaznej, z których po pięciu la tach  m usiano 
usunąć jako zgniłych: dębow ych 4'5, sosnow ych 13 6, 
jod łow ych  4 8 ’8, bukow ych 100 %. D rzew o olchowe, w ierz­
bowe, topolowe, osikowe i brzozow e gnije przy sprzyjają­
cych w arunkach  jeszcze prędzej.

P rzy b y tek  wagi w skutek przem oczenia w yschniętego 
początkowo drzew a w ynosi m aksym aln ie: u buczyny 99, 
u olszyny 163, u sośniny 166, a u drzew a topolowego 
2 1 4 % . Jeże li zatem  drzew o w g rubszych  kaw ałkach (po­
lanach) m a tak w ielką zdatnośó w ciągania w ilgoci, o ileż 
w iększą będzie ona przy  rozdrobieniu  go na wióry! P rz e ­
konano się , iż 1 kg. w ełny  z d rzew a sosnow ego, po 24 
godzinach m oczenia w wodzie, w ażył 3 48 kg.

N ie je s t dobrze słać w ełnę w całej jej długości, 
gdyż spraw ia to  trudność w w yrzucaniu  jej ze stajni, a 
szczególnie w przyoryw aniu  naw ozu; należy zatem  nad- 
cinać po lana w jednem  lub dw óch m iejscach, zanim  po­
łoży się je  do hyblow ania. W  n iek tórych  w ełniarkach, 
jak  np. Ja n a  G asser’a w H erm agor w K aryntyi, uw zglę­
dniono tę po trzebę w sam ej już konstrukcyi m aszyny.

Co się tyczy drugiego  pytania, t. j. czy w yrób ściółki 
d rzew nej opłaci się p rzy  m ożności g rab ien ia liści w lesie 
lub  wogóle w porów naniu  do zw ykłych cen słomy, daje 
H . v. M an n er dosyć w yczerpujące objaśnienia, rozpoczy­
nając od obrachow ania strat, jakie ponoszą w łaściciele 
lasów  w skutek zabierania z n ich  opadłych liści lub iglic, 
albo też w skutek  obcinania gałązek. P rzytacza on, iż sp o ­
w odow any w ten  sposób ubytek  w przyroście d rzew nym  
w ynosi np. w lasach królew skich w Baw aryi 2/s dochodu 
na p rzestrzen i 82 ,338  ha., na k tórej g rab ien ie liści odby­
w ało się najsilniej, a 1/3 dochodu w lasach w ygrabyw a- 
nych  mniej silnie, obejm ujących 213 .922  ha. W ynikająca 
stąd s tra ta  w  dochodzie z lasu wynosi, p rzy  bardzo nisko 
obrachow anych p rzecię tnych  cenach drzewa, 2 ,262 ,900  
złr. Jeże li więc przyjm iem y, co w p rak tyce okazało 
się słusznem , iż liście z 5 ha. lasu dostarczyć m ogą 
ściółki całorocznej dla jednej sztuki bydła, to p rzestrzeń  
powyższa 296 ,260  ha. w ystarcza dla 60 ,000  sztuk by­
dła, a zatem  koszta tej ściółki, pow stałe w skutek tylko 
zm niejszonego przyrostu  drzewa, w yniosą w przybliżen iu

d la jednej sztuki rocznie 37 50 złr. Do tego dodać należy 
koszta g rab ien ia i w ożenia liści, które, stosow nie do cen 
m iejscow ych robotnika i położenia lasu, są bardzo  od­
m ienne.

Koszta w yrobu w ełny drzew nej obrachow uje p. M an­
n e r  następująco:

Za podstaw ę bierze m aszynę firm y E. K irsch n e r 
e t Co. L ipsk-S elle rshausen , oznaczoną m ark ą  P S , pon ie­
waż okazała się prak tyczną i u rządzoną jest w zam iarze 
p rzerab ian ia  drzew a na ściółkę. P racując o sile dw óch 
koni, w yrabia dziennie 300 kg. w ełny. Je d e n  m e tr  lasowy 
(t. j . o 1 m. d ługości i wysokości, a 50 ct. szerokości, 
zw any R aum -M eter), czyli ’/2 m etra  kubicznego, d rzew a 
suchego, sk ładającego się z polan  lub krąglaków , daje 
3 5 0 — 360 kg. w ełny. M aszyna zastosow aną je s t do siły 
wodnej.

K oszta u rządzen ia:
W ełn iarka pow yższa PS, kosztująca 500  m arek  310*—  złr. 
Cło i transp . do W iednia za 645 cet. m. po 24  m. 8 5 ‘—  , 
P rzy rząd  do ostrzen ia 80 m. oraz cło i tra n sp o rt 60  —  „
F undam en t, pasy etc.....................................................7 5 ‘—  „

R azem  . 530-—  złr.
Koszta w yrobu:

U m orzenie i p rocen t od kapitału  15%  . . 79-50 złr.
Jed en  robotnik 300 dni po 80 ct  2 4 0 -—  „
W ydatki bieżące: sm arow idło, św iatło, nowe

noże, kam ienie do ostrzen ia etc. . . . 66.50 „
Czynsz od budynku i za siłę wody . . . .  74-—  „
P rzyrządzen ie 250  met. las. (R m .) d rzew a w  ka­

wałki o 50 cm. długości, a 0 -40  z ł r . . . 1 0 0 ’—  „ 
Za 250 pow yższych m. las. czyli Rm . ( '/ 2 m. kub.)

odpadków, t. j. braków  drzew a po 1 złr. . 250 .—  „
Razem  . 8 1 0 ‘—  złr.

P rzy  w yrobie rocznym  (t. j. w 300  dniach po 3 ct. m .) 
900  cet. m. w ypada koszt 1 cet. m. w ełny na 90 ct. czyli 
1 kg. na 0 '9  centa. Gdy więc d la ściółki całodziennej dla 
jednej sztuki bydła w ystarcza w zupełności 3 kg. w ełny, 
to koszt dzienny  w ynosi 2 '7  ct., roczny zaś okrągło 10 złr. 
R achunek  ten  zm ienia się oczywiście stosow nie do ceny 
drzew a.

N ieco odm iennie przedstaw ia się rachunek  p. S ta­
nisław a F ih au se ra  z B ruśnika, podany  w korespondencyi 
um ieszczonej w nr. 28 „Tygodnika rolniczego". M aszyna 
jego, je d n a  z najm niejszych, poruszaną je s t k iera tem  4kon- 
nym  i p rzerab ia  w  6 dn iach  1 sagę drzew a miękkiego, 
czyli 4 m etry  kubiczne, kosztujące w raz z przyw iezieniem  
5 złr. P rze rab ia  zatem  dziennie 0 66 m et. k. drzew a, co 
daje m niej więcej 300  kg. w ełny , koszt zaś tej roboty, 
tj. w artość drzew a, 3 robotników  i sm arow idło wynosi 
1 złr. 35 ct., zatem  koszt w yrobu 1 kg. kosztuje 0 '45  ct. 
G dy zaś 3 kg. w ełny  w ystarcza zupełn ie na pościólkę 
d la jednej krowy, prze to  koszt je j dzienny  wynosi od 
sztuki tylko P 3 5  centa.

Koni, zużycia m aszyny, p rocen tu  od kapitału  nie 
rachuje p. F ih au se r  wcale, spróbujm y zatem  uzupełnić 
ten rachunek :
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R obo tn icy  i sm aro w id ło  d z ien n ie  ja k  w yżej . P 3 5  złr.
15 % jako  u m o rzen ie  i p ro c e n t od k a p ita łu  m a ­

szy n y  i k ie ra tu  w ynoszącego  7 0 0  z łr. =  120  
z łr . roczn ie , czy li w  8 0 0  dn iach  roboczych ,
a w ięc d z i e n n i e ..................................... , . 0 -35  „

K osz t 4  k on i w raz  z p ro c e n te m  i u m o rzen iem
ich  w a rto śc i d z ie n n ie  co n a jm n ie j . . . 2 1—  „

C zynsz  od b u d y n k u  w w arto śa i 3 0 0  z łr . 1 0 %
=  6 0  z łr. roczn ie , czy li d z ie n n ie  . . . 0 1 0  “

R azem  kosz t d z ie n n y  . 3 '8 0  złr.
czy li p rzy  p ro d u k cy i d z ien n e j 3 0 0  kg. w ynosi w  tak im  
raz ie  1 kg . 1 ’26 c t., a pośció łka  d z ie n n a  d la  je d n e j sz tu ­
ki byd ła , z łożona z 3 kg., ko sz tu je  3 .78  ct.

K o sz t ten , lubo  dosyć  zn aczn y  z p o w odu  użycia  siły  
koni, w  p o ró w n a n iu  je d n a k  z o b ecn ą  c e n ą  s ło m y  i w ięk - 
szem  je j zużyciem  do śció łk i, t. j. 4  kg . n a  sz tu k ę  d z ie n ­
nie, je s t w  każd y m  raz ie  zn aczn ie  n iższy .

Z m n ie jsza  się on  n ad zw y cza jn ie  p rzy  użyciu  s iły  
w ody, ja k  to w id z im y  w ra c h u n k u  p ie rw szy m , o raz  p rzy  
zasto so w an iu  m aszy n y  p ro d u k u jące j w ięcej, k tó ra  o b słu ­
żoną  b y ć  m oże p rz e z  ty c h  sam y ch  ro b o tn ików .

P . M a n n e r  poda je  nam  n as tęp u jące  zesto sow an ie  p o ­
ró w n aw cze  w a rto śc i ro zm aity ch  śció łek , obrac-how ane w licz­
bach  p rz e c ię tn y c h  d la  1 sz tu k i by d ła .

W ełna. L iście Ściółka z la -
Słoma drzewna bukowe sów szpilk.

P o trz e b a  d z ien n ie
d la  1 sz tuk i 4  kg. 3 kg. 5 ‘5 kg. 5 0  kg.

K osz tu je  1 k ilg . l -3 ct. 0 '9  ct. 0 -8 5  ct. 0 -31 ct.
K osz t ściółki dz ień . 5-2 „ 2 -7 „ 4-7 „ 15*5 „
K o sz t ca ło roczny

na 1 sz tukę  19  złr. 9 ‘9 złr. 1 7 1  złr. 87  0 złr. 
W  całorocz. śc ió ł­

ce zn a jd u je  się
kali 12-2 kg. 0-33 kg. 4  6 kg. 23-7 kg.

kw asu  fosfo ru . 3 65  „ 0  22  ,  4  81 „ 19 0 „
O sta tn ie  d w a sze reg i liczb  n ie  są  je szcze  dosyć  p e ­

w n e  i w y m ag a ją  da lszy ch  b ad ań .
W  k a ż d y m  raz ie  w e łn a  d rz e w n a  ja k o  p o śc ió łk a  je s t  

tak  znaczn ie  ta ń s z ą , iż dziw ić się na leży , że użycie  je j 
n ie  ro z sze rza  się dosyć  szybko . P rz y c z y n ę  teg o  p rz y p i­
su je  s łu szn ie  p . K rsch k a , in s p e k to r  w S t. R ad e g u n d , zb y t 
w y g ó ro w an e j cen ie  w e łn ia rek , n a  k tó ry c h  fab ry k an c i ch cą  
za ra b ia ć  zb y t w iele , ro ln icy  w ięc, szczegó ln ie  w  o b ecn y ch  
ciężk ich  czasach , zachow u ją  się w yczekująco , m a jąc  na­
dzie ję , że c en y  te  ob n iżą  się z b ieg iem  czasu, jak  to się 
s ta ło  ze ż n iw ia rk am i i in n e m i m aszy n am i ro ln iczem i. 
W y czek iw an ie  to  p rzy n o s i s t ra tę  obu  s tro n o m , s łu sz n e m b y  
w ięc by ło , g d y b y  fab ry k an c i o b n iży li zaw czasu  sw e żądan ia .

W  N iem cz ech  zn a leź li się p rzed s ięb io rcy , k tó rzy  ofia­
ru ją  ro ln ik o m  g o to w ą  już w e łn ę  d rz e w n ą  po cen ie  2 50 
złr. za 1 0 0  kg., za  o d p ad k i zaś zm ieszan e  z trz a sk a m i i 
p ro c h e m  żąda ją  po P 5 0  z łr . za 1 0 0  kg. J e d n a  i d ru g a  
ce n a  w y p ad a  s to su n k o w o  dosyć  drogo , g d y ż  dodać  do 
te g o  n a leż y  ko sz ta  tra n sp o r tu , k tó re  ty lko  d la  na jb liższe j 
oko licy  m o g ą  być m ało  znaczące.

N ie p o d z ie lam y  zdania , iż do ro zp o w szech n ien ia  u ży ­
cia w e łn y  d rz e w n e j p rzy czy n iło b y  się w y rab ian ie  m a ły ch  
m asz y n  rę c z n y c h , g d y ż  d z ia łan ie  ich  p rzy  zasto so w an iu  
n aw e t do k ie ra tu  jes t k o sz tow ne  i n ie  d o sy ć  re g u la rn e , 
a  w ady  te  sp o tę g o w a ły b y  się zn aczn ie  p rz y  p o ru szan iu  
rękam i.

G łó w n ą  za tem  p rz y c z y n ą  po w o ln eg o  ro zp o w szech ­
n ia n ia  się użycia  śc ió łk i d rzew n e j je s t ,  op rócz  k o sz to w n o ­
ści m aszyn , now ość  teg o  w ynalazku , w y w o łu jąca  n ie d o ­
w ierzan ie , a  n a s tę p n ie  b ra k  d o św iad czeń  po d  w z g lę d e m  
sk u teczn o śc i jej jak o  naw ozu . W ą tp liw o śc i te  je d n a k  zo­
s ta ły  w znaczne j ju ż  m ie rz e  u su n ię te , a  zasto so w an ie  tej 
śció łk i je s t  w ro k u  b ieżący m  n ie ty lk o  w skazane , ale p rzy  
o g ó ln y m  b ra k u  s ło m y  i p aszy  s tan ie  się d la  ro ln ik ó w  
p ra w d z iw e m  d o b ro d z ie js tw em , dozw oli bow iem  n a  zużycie  
całe j s ło m y  jak o  p a szy  i u ła tw i p rzez im o w an ie  in w e n ta ­
rzy , bez  p o zb y w an ia  znaczne j ich  części po c e n a c h  n iż ­
szy ch  od p o ło w y  w arto śc i rzeczy w is te j.

S ąd z im y , iż tam , gd z ie  d rzew o  je s t  tan ie , a  o b ró t 
m aszy n y  zasto sow anym  być m oże do s iły  w odnej, gd z ie  
za tem  w yrób  w e łn y  d rzew n e j n ie  b ęd z ie  d ro g im , zn a la ­
z łaby  ona  c h ę tn y c h  nab y w có w  m ięd zy  w ło śc ian am i i s ta ­
ła b y  się d la  n ich  p ra w d z iw e m  d o b ro d z ie js tw em .

M ożna je d n a k  m ieć obaw y  w  k ie ru n k u  w ręcz  p rz e ­
c iw nym , t. j. by  p rz e ra b ia n ie  d rz e w a  n a  śc ió łkę  n ie  p rz y ­
b ra ło  z czasem  ro zm ia ró w  zb y tec zn y ch  i zam ias t poży­
tecz n eg o  zużycia ro czn eg o  p rz y ro s tu  lasów , n ie  p rzy czy ­
niło  się do n iszczen ia  ich  n a  w iększe  je szcze  ro zm iary , 
co i tak  b a rd zo  już  do tk liw ie  odczuw ać m u sim y . Z asto so ­
w an ie  w ięc  p ew n e j m ia ry  s tan ie  się tu  k o n iecz n em , tak  
ze w zg lęd u  n a  in te re s  w ła sn y  jak  i ogó lnok ra jow y .

N areszc ie  w y raz ić  m u s im y  n a d z ie ję , iż w łaśc ic ie le  
w e łn ia re k , sp ro w a d z o n y c h  do n as w  ty m  roku , z ech cą  
po d ać  do w iadom ośc i p u b liczn e j d o k ła d n e  szczegó ły , jak ie  
zeb ra li w ła sn e m  ju ż  d o św iad czen iem  po  k ilk o m ies ięczn em  
użyciu  ty c h  m aszyn .

Z wystawy wszechświatowej.
M i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  ro ln ic z y .

P rz y  du ży m  u d z ia le  ro ln ik ó w  z a g ra n ic z n y c h  i f r a n ­
cusk ich , p re z y d u ją c y  k o n g re su  p. I . M eline , w p rzem o w ie  
sw ej ośw iadcza , że w żad n e j epoce  m ięd zy n a ro d o w y  k o n ­
g re s  ro ln iczy  n ie  p rz e d s ta w ia ł tak iego  ja k  dziś in te re s u  
d la  p rzy sz ło śc i w szy stk ich  naro d ó w . N ig d y  bardzie j n ie  
p o trzeb a  b y ło  tak  ja k  dz iś  złączyć w iedzę  m ęd rcó w , a g ro ­
nom ów , ekonom istów , w szy stk ich  p rzy jac ió ł k la s  p ra c u ją ­
cych , by  zbadać  p rz y c z y n y  i sk u tk i w ie lk ie j rew olucy i, 
k tó ra  się w  n a szy ch  czasach  odbyw a. M ów ca  c h w ilę  o b e ­
cn ą  re w o lu c y ą  nazyw a, bo g w a łto w n o ść  p rz e m ia n  w  sto ­
su n k a c h  ro ln ic tw a , in n e m  m ian em  oznaczyć się  n ie  da. 
P rz e d  d z ies ięc iom a la ty  za ledw ie , w y m ian y  m ię d z y n a ro ­
dow e po d  p e w n y m  w z g lę d e m  m o g ły  być  p rz e w id z ia n e
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obliczone naprzód. N agle w la t kilka skutkiem  u lepszeń  
kom unikacyjnych, rozszerzenia kolei i kanałów , obniżenia 
kosztów  przew ozow ych, rogatki rozdzielające rynki n a jb ar­
dziej oddalone, znikają w jednej chwili. G eniusz h an d lu  
m iędzynarodow ego zjawia się i sw ą cudow ną organizacyą 
to w ytw arza, że dziś w szystkie rynk i handlow e są m iędzy 
sobą solidarne, a raczej że je d e n  tylko istn ieje —  rynek  
św iata. T en  p rzew ró t ekonom iczny wiadom o kom u w ro l­
n ictw ie m iał wryjść na dobre: w szystkie korzyści sta ły  się 
udziałem  narodów  m łodych, posiadających ziem ie dziewicze, 
produkujących bez w ysiłku pracy  i p raw ie bez kosztów. 
S tara E u ropa w  takich  w arunkach, zdaw ało się walczyć 
nie m ogła. A jednak  czy m ożna było pozwolić, by ludność 
rolnicza, tw orząca siłę i wielkość państw , m iała u p aść?  
N ik tby  się na to zgodzić nie m ógł i d la tego  to rzucili 
się wszyscy, by w yszukać rozw iązania tego problem atu  
narodow ego, politycznego i socyalnego. N ie je st on jeszcze 
rozstrzygnięty , ale p. M eline sądzi, że w alka ta  zakończy 
się na dobro ludzkości, całej ludzkości, nie w yłączając na­
rodów  najbardziej naw et obecnym  kataklizm em  zagrożonych. 
Gdy w yjdziem y z tego peryodu  w strząśn ień , które są tak 
ciężkie, p rzy  każdem  kraj pozna i zbada w arunki swej p ro - 
dukcyi rolniczej, gdy w ytw orzy sobie idee środków  w zm oc­
nienia, zw iększenia i obrony rolnictw a, rów now aga ogólna 
sam a się p rzez się wytwmrzy i dość jeszcze pracy pozo­
stan ie  d la  w szystkich. M ówca sądzi, że g łów nem  zadaniem  
rolnictw a europejskiego je s t produkcya bardziej intenzyw na, 
w im ię aksyom atu ekonom icznego nakazującego produkow ać 
dużo, by produkow ać tanio.

W  kilku zeledwie słow ach streściliśm y m ow ę prezy- 
dującego kongresu, tu  tylko nadm ieniam y, że poglądy p 
M eline z taką w iarą i nadzieją patrzące w  przyszłość ro l­
nictwa, podzielił ogół zebranych, darząc m ówcę gorącym  
oklaskiem , a i d la  nas n iech  to będzie w skazów ką i po­
ciechą, że najśw iatlejsze i najbardziej przew idujące um ysły  
w  pow odzenie ro ln ic tw a nie wątpią.

K ongres podzielił się n a  6 sekcyj: 1) P rzesilen ie 
ro lne. 2) Insty tucye k redy tu  i przezorności po wsiach. 
3) N auka rolnictw a. 4) K u ltu ra  przem ysłow a, p rzem ysł 
rolniczy, gospodarstw o nabiałow e. 5) H odow la krzewu 
w innego. 6) Opieka nad ptactw em , tęp ien ie zw ierząt i g a­
dzin szkodliw ych, rybołóstw o.

W  kw estyi p rzesilen ia rolniczego, hr. F o u ch e r de 
Carcil utrzym uje, że pszenice Am eryki, Indyi, Rossyi, są 
sta łem i przyczynam i przesilenia, a niezadługo może i w pływ  
A fryki odczujem y. A le nie oceniam y wpływ ów , które w y­
w iera przesilen ie na ustosunkow anie w łasności; należałoby 
bardzo grun tow nie  zbadać kw estyę, czy w ielka w łasność 
nie rozszerza się zbytecznie z krzyw dą m ałej w łasności. 
Rozwijając m ałą w łasność, 1789 rok w ielkie urzeczyw istn ił 
dobrodzie jstw o, trzeba czuw ać nad tym  szacow nym  spad­
kiem. P . Bouesco, delegat Rum unii, nie sądzi, by konku- 
rencya m iała być pow odem  p rzesilen ia  europejskiego. Cy­
tuje p rzykład  F ra n cy i: konsum uje ona rocznie 110 mil. 
h e k tl ,  a że produkuje 100 mil., m usi corocznie im porto­

wać 10 mil. hktl. Je ślib y  F ra n cy a  produkow ała ty le  co 
je j potrzeba, A m eryka nicby je j nie p rzysłała . F ran cy a  
średnio  produkuje 15 hek tl. pszenicy  z h e k ta ra , ale są 
dep artam en ty  produkujące i 23 hek tl. z hek tara. Dzięki 
teoryi i p rak tyce um iejętn ie zastosow anych, może ona 
zwiększyć sw ą w ytw órczość a zm niejszyć koszta produkcyi 
i w dn iu , w k tórym  w ystarczy  sam a sobie, będzie zabez­
pieczoną od wszelkiego przesilenia. P. O hlsen, de leg t 
W łoch, sądzi, że przyczyny  przesilenia są rozliczne, ale 

je d n ą  z głów nych, to znaczne podniesien ie się kosztów 
produkcyi. Sądzi on, że stow arzyszenia zastosow ane do 
rolnictw a, pom ogą zwalczyć trudności. P . G ordillo, delega t 
H iszpanii, w pokoju zbro jnym  widzi ru inę  rolnictw a, bo 
ono ciężary budżetów  w ojennych g łów n ie  ponosić m usi. 
P. G ate llier położenie m o ne tarne  In d y i za jedną z p rzyczyn 
p rzesilen ia uw aża; srebro, będące tam  w artością m onetarną, 
we w szystkich krajach spadło  w cenie, co stanow i dużą 
p rem ię dla pszenicy indyjskiej.

Po różnych jeszcze przem ów ieniach, kongres nas tę­
pujące środki zaradcze przeciw ko przesileniu  uchw alił 
1) W ybór um ieję tny  nawozów i nasion. Zakładanie stacyj 
dośw iadczalnych. 2) U trzym anie produkcyi zbóż tylko 
w m iejscowościach, gdzie się ona opłaci. 3) S tow arzy­
szenia rolnicze. 4) P ro tckcya nad upraw ą ro ln iczą za po­
m ocą ceł. 5) W zbronienie podnoszenia ta ry f kolejowych 
od zboża. 6) O bniżenie stęp ia  od sprzedaży, zam iany m a­
jątków, spadków, w celu ułatw ienia tranzakcyi b w łasność 
ziem ską. N adto  p. Sain t Q uen tin  określa n ienorm alny  sto­
sunek, w jak im  się znajduje w łasność nieruchom a w obec 
ruchom ej. P ierw sza płaci 1 5 — 20%  od dochodu i to bez 
w zględu na urodzaj lub nieurodzaj. W łasność ruchom a 
przeciw nie nie płaci n igdy więcej nad 2 do 3 % od sw ych 
akcyj, a gdy niem a dyw idendy , skarbow i nic nie wnosi. 
K ongres pogląd  ten  zatw ierdził.

O kredycie mówiono wiele. Z zestaw ienia rozm aitych 
krajów  widać, że najw iększe u łatw ienia kredytow e m ają 
rolnicy A ngli i Szkocyi; banki angielski i szkocki m ają 
filie w7e w szystkich okręgach rolniczych, a ro ln icy  na tych 
sam ych  p raw ach  korzystają z k redy tu  co przem ysłow cy 
i handlujący. W  N iem czech dużo istnieje stow arzyszeń 
kredytu  rolniczego, w A ustro -W ęgrzech  nie m a go praw ie, 
w Belgii k red y t ro lny  operu je na p raw ach  k redy tu  han­
dlowego, wTe W łoszech liczne banki ludow e, kasy oszczę­
dności, kasy pom ocy ułatw iają kredyt. W  czasie dyskusyi 
nad kredytem , w arto  w spom nieć o zdaniu jednego  z naj­
znakom itszych finansistów  i ekonom istów , p. Leona Say, 
k tó ry  je s t p rzeciw ny  specyalnem u kredytow i ro ln iczem u; 
nie widzi racyi dla k tórej rolnictw o m iałoby być w yłączone 
z pod praw7 ogólnych. In icyatyw a pryw7atna m iejscowych 
banków, kasy w kładkow o-oszczędnościow e są w stanie od­
pow iedzieć potrzebom  rolników . N adm ierne rozszerzenie 
kredytu  rolniczego m oże być d la pożyczającego pow odem  
ruiny. W  zam knięciu dysknsyi nad kredytem , zebranie 
w ezw anem  je s t do w yrażenia opinii w n iek tó rych  kwe- 
styach. Czy pożądanem  jest, by spraw y obejm ujące in teresy
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hand lu  i kredytu  rolniczego były rozstrzygane w sądach 
jak  najspieszniej? Tak. —  Ozy kredyt, którym rozporządza 
rolnictwo, wystarcza na  potrzeby eksploatacyi i melioracyi 
g ru n tu ?  Nie. —  U łatw ien ia  kredytowe zapewnione rolni­
kom czy byłyby dla nich szkodliwe? Nie. —  Czy jest 
potrzebnem, by rozporządzenia prawodawcze wpłynęły  na 
ułatwienie rolnikom środków i warunków kredytu. Tak. —  
Czy rząd powinien pozostawić usiłowaniom pryw atnym  
tworzenie instytueyi kredytowych, n ienaruszająeych praw 
ogólnych? Tak. —  W  razie gdyby nowe rozporządzenia 
prawodawcze okazały się potrzebne, zmiany wprowadzone 
czy mają nosić charak ter  ogólny, czy specyalny dla 
pewnego p rzem ysłu  rolnego lub dla niektórych urządzeń 
k redytow ych? Charak ter  specyalny tylko dla przem ysłu  
rolnego. —  Czy zapewnić przywilej pożyczającemu na 
zbiorach i narzędziach rolniczych bez naruszenia praw  
właściciela? Tak.

Z kolei kwestya rozdrabniania własności weszła na 
porządek dzienny. W  jakiej mierze podział g ru n tu  lub też 
podział własności uważać należy za szkodliwy dobremu 
gospodars tw u? to było pierwsze pytanie. Członkowie kon­
gresu  uznali, że dużą należy ustanowić różnicę między 
podziałem własności wynikłego z rozdrobnienia parcel 
i rozproszeniem pól o małej przestrzeni do jednego wła­
ściciela należących; jeśli pierwsza okoliczność nie p rze ­
szkadza kulturze, d ruga fatalnie na nią oddziaływa. P. 
B audri l la rd  wnosi, by w  prawodawstwie rozszerzono prawo 
ojca rodziny dysponowania sw em  mieniem, z oznaczeniem 
je d n ak  pewnej rezerwy, którąby mu rozporządzać nie było 
wolno; prócz tego żądał wnioskodawca, by sądy miały 
prawo przy podziale mienia kompensować wartości n ieru­
chome, wartościami ruchomemi, które do sukcesyi należą. 
K ongres  oba te wnioski zatwierdził. Mówiono jeszcze o 
komasacyi gruntów, ale na wynik obrad w tej sprawie 
zgodzić się nie możemy. Uczestnicy kongresu uchwalają 
komasacyę g run tów  jako wywłaszczenie i godząc się z niem 
w imię in teresu  publicznego, tu  gdzie wywłaszczenie -inte­
resów pryw atnych  komasacya dotyka, zostosowanie jej by­
łoby pogwałceniem  p raw a  własności. J e s t  to co najmniej 
oryginalne postanowienie, wywołane chyba wspomnieniami 
wielkiej rewolucyi, która wolności kazała poświęcać byt 
i przyszłość narodu.

S praw a oświaty rolniczej na kongresie toczyła się 
głównie stosunków francuskich; na wniosek, by  kończący 
praktyczne szkoły rolnicze przechodzili jeszcze do szkół 
norm alnych , wyjaśniono, że program  wykładów' w szkołach 
praktycznych rolnictwa pod w zględem  wykształcenia ogól­
nego, je s t  ten sam co w szkołach norm alnych, a oprócz 
tego są w ykłady historyi naturalnej, rolnictwa i inżynieryi 
rolniczej, obejmują więc one obszerniejszy p ro g ra m  aniżeli 
szkoły normalne.

Z p rzem ysłów  rolnych omawiano cukrownictwo i 
gorZelnictwo, żądając by wszędzie istniały szkoły cukrowa- 
rów, w którychby wykształcenie na szerokich podstawach 
oparte, było zarazem rolniczem, przem ysłow em  i handlo-

w em ; co do gorzelni uznano za konieczne udzielanie go ­
rzelniom rolniczym największego poparcia i zakładania 
przy szkołach cukrowarów specyalnych oddziałów gorzel- 
niczych.

Dyskusya zawiązała się następnie nad indemnizacyą 
dzierżawców za melioracye dokonane przez nich w dz ier­
żawionych majątkach. Zaznaczono przedewszystkiem, że 
właściciel ma obowiązki w zględem  swego dzierżawcy. 
Ziemia może być i je s t  mieniem indywddualnem, nie mniej 
jednak jest  czynnikiem socyalnym. Posiadacz ziemi zubożać 
jej nie powinien, a skoro w wielu razach właściciel sam 
gospodarować nie może, dzierżawcę, którego na swTe miej­
sce przeznacza, trzeba wielką otaczać opieką, bo daje on 
ziemi swój kapitał i swoią pracę. Jeśli  chcemy, by d z ie r ­
żawca spełnia ł swe obowiązki względem ziemi, by godnie 
zastępował właściciela, dowieść mu potrzeba faktami, że 
zostanie w ynagrodzony za swój trud  i za swe ofiary. 
Chcąc robić wkłady w gospodarstwo, dzierżawca m usi być 
pewny, że przy ckspiracyi kontraktu właściciel zindemni- 
zuje go w stosunku w jakim podniósł produkcyę majątku. 
P raw o  milczy pod tym względem, czyby się lękano o na ­
ruszenie praw  własności; a ludzie? Mamy przed  oczami 
pouczający przykład pod tym względem —  Anglię. W A n ­
glii, gdzie prawo własności je s t  tak uświęcone, że z t ru ­
dnością zaledwo zdołano wprowadzić prawo wywłaszczenia 
niezdrowych domostw, nie zawahano się przyjąć zasady 
indemnizacyi dzierżawców za robione przez nich  wkłady. 
A prawo tak jest pod tym  względem surowe, że nawet 
dzierżawcy nie wolno się zrzec indemnizacyi przyznanej. 
Niektórzy z mówców żądali ścisłego oznaczenia, co należy 
rozumieć przez meiioracyę; przypomniano prawo angiel­
skie, według którego „melioracye ku ltu ra lne11 obejmują 
wkłady nawozowe i na nasiona, zaś „melioracye g runtow e" 
obejmują drenowanie, irygacye, osuszanie rowami i t. p. 
N a  to z p rezydyum  odpowiedziano, że może być tylko 
mowa o pierwszych melioracyach, drugie bowiem zależą 
od poprzednich umów między właścicielem a dzierżawcą. 
W  konkiuzyi kongres  oświadczył się za konieczną indem ­
nizacyą dzierżawcy, który melioracyami podniósł wydajność 
gruntów .

W reszcie sprawa gospodarstw  nabiałowych weszła 
na stół. W imieniu 4 sekcyi, p. Haurdou  stawia następu­
jące wnioski: 1) By rządy większą działolność rozwijały 
w podnoszeniu p rzem ysłu  mleczarskiego, albo subwencyo- 
nując Towarzystwa już istniejące, lub też tworząc nowe. 
2) By rządy zakładały szkoły specyalne m leczarstw a i roz­
szerzały e lem en ta rne  wiadomości będące w związku z tym 
przemysłem. — P ew n a  g ru p a  zebranych  wniosła o zasto­
sowanie surowych środków przeciwko masłom fałszowa­
nym  margaryną .  P rz em y s ł  maślany odgrywa dużą rolę 
w pomyślności wielu gospodarstw; jeśli się osłabi dobrą 
renom ę wyrobów maślanysh, poważne źródło dochodu 
rolnictwa upadnie. Tak np. we Francyi w 1882 r. produ- 
koweno 35,000,000 kil. m argaryny, w 1885 roku już 
115,000,000 kil. T rzeba działać śpiesznie i energicznie,
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należy obłożyć margarynę opłatą 2 fr. od kilo przy samej 
fabrykacyi. Takie prawo prohibcyjne zrujnuje przedsię­
biorstwa margarynowe. Po objaśnieniu przez delegata 
szwedzkiego, jak surowe środki rząd tamtejszy przeciwko 
wyrobom margarynowym ustanowił, kongres wyraził ży­
czenie, by opłata 2 frankowa na margarynę w całym świę­
cie była ustanowiona i by ogłoszono nagrodę 20,000 fr. 
dla chemika, któryby wynalazł sposób poznawania obec­
ności margaryny w maśle.

Inne kwestye na kongresie poruszane, jako mniej 
nas interesujące pomijamy, nadmieniając tylko, że kongres 
mianował komisyę nieustającą, której zadaniem będzie ba­
danie przesilenia i spraw kredytowych rolnictwa.

(Z „ Rolnika i Hodowcy.u)

Operacye usuwające wysoką osadę ogona n bydła 
simmenthalskiego.

Bydło górskie, a szczególnie bydło szwajcarskie rasy 
berneńskiej i simmenthalskiej, odznaczało się dawniej zbyt 
wyniosłą osadą ogona, która zaczęła razić oko wytwornych 
hodowców i skłoniło ich do łożenia usiłowań celem usu­
nięcia tej błędnej budowy. Nie było to zadaniem łatwem, 
gdyż wysoka osada ogona stała się w tej rasie właściwością 
dziedziczną i dopiero po starannem i wytrwałem dobieraniu 
odpowiednich osobników, udało się wreszcie obniżyć ją  do 
poziomu zwykłego i uzyskać krzyż zupełnie prosty. Zmiana 
ta jednak nie ustaliła się jeszcze w całej ilości tego bydła, 
a gdy przy zwiększonym obecnie odbycie rasy simmen- 
talskiej za granicę, poszukiwane są przedewszystkiem oso­
bniki z niskim, a raczej równym nasadem ogona, nasu­
nęła się hodowcom myśl operowania go w razie potrzeby, 
co też udało się w zupełności. W  każdym razie jest to 
oszukaństwo, gdyż operacya nie usuwa jeszcze właściwości 
dziedzicznej i cielęta po takich rodzicach odzyskują pono­
wnie błąd poprzedni. Nadużycie powyższe jest o tyle gor­
szeni, iż ślady operacyi nie są widoczne i dopiero przy 
bardzo dokładnem badaniu dostrzedz, a raczej namacać 
można małą, pionową bliznę na boku przy osadzie ogona. 
Ostatecznie jednak poznali się na tern kupujący, a p. Dett- 
weiler z Darmstadu umieścił w nr. 61 „Deutsche land. 
P resse“ artykuł, w którym przestrzega nabywających by­
dło tej rasy o oszukaristwie wykonywanem na ich rachu­
nek, zawiadamiając jednocześnie, iż wystosował petycyę 
do p. Eebmann’a, przewodniczącego stowarzyszenia ksiąg 
zarodowych Simmenthal-Saanen, żądając opieki dla zagra­
nicznych kupców bydła zarodowego.

Wskutek artykułu i odezwy powyższej, znajdujemy 
w nr. 77 tegoż pisma odpowiedź p. Rebmann’a, w której 
przyznaje, iż dzieją się w tym względzie nadużycia, cho­
ciaż nie tak liczne jak p. Dettweiler mniema, gotowym 
jest wszakże — wraz z wydziałem —  użyć wszelkich 
środków, celem przytłumienia oszukaństwa, które w ka­
żdym razie tylko wyjątkowo zdarzyć się mogło, gdyż za­

starzałe kształty zbyt wysokiej osady ogonów usuwanem 
jest systematycznie od lat kilkunastu. Usiłowaniu temu 
przyszła w pomoc ustawa z r. 1872, poddająca wszystkie 
buhaje przeznaczone na stacye oględzinom osobnej komi- 
syi, która z systematycznością, niemal przesadną, wyklu­
czała od użycia wszelkie osobniki mające choćby nawet 
mało widoczne podwyższenie osady ogona. Skutki podo­
bnego postępowania okazały się już bardzo wybitnie po 
10 lub 12 latach, gdyż wysoka osada zniknęła nietylko 
w stajniach zarodowych, ale i w ogólnej masie bydła uka­
zuje się dosyć już rzadko i w daleko mniejszym stopniu. 
W miarę jak ubywały zbyt wysokie osady ogona, zwró­
cono się do usuwania nawet miernie wzniesionych, które 
właściwie nie stanowią już błędu w budowie, lecz sprze­
ciwiają się obecnemu pojęciu o piękności kształtów, w czem 
hodowcy miejscowi są o wiele więcej jeszcze wybredni, 
aniżeli obcy.

Wymagania te były powodem, iż próbowano usu­
nąć błędy powyższe za pomocą operacyi, która powiodła 
się dobrze i od lat 2 lub 3 praktykuje się w niektórych 
miejscowościach.

Ażeby zabezpieczyć się od możności oszukania się 
przez nieświadome nabycie bydła operowanego, podaje 
p. Rebmann sposób niewątpliwy, t. j. żądanie od właści­
ciela poświadczenia na świadectwie zdrowia, iż kupione 
sztuki nie są operowane. Wobec ustawy krajowej, karzą­
cej fałszywe świadectwo więzieniem kiikoletniem w domu 
poprawy, środek ten jest zupełnie pewny, a p. prezes 
Rebmann zobowiązał się zawiadomić hodowców miejsco­
wych o potrzebie wydawania podobnego poręczenia. Nad­
mienić jeszcze należy, iż blizna na skórze spowodowana 
przecięciem w czasie operacyi, widoczną pozostaje na stro­
nie odwrotnej nawet po nastąpionem w kilka lat później 
zabiciu bydlęcia.

Ponieważ bydło simmentłialskie sprowadzamy prawie 
co roku do stajen zarodowych, sądzimy zatem, iż wiado­
mość powyższa nie będzie i dla nas obojętną.

 ---------

ROZMAITOŚCI.
„Gospodarz" k a lendarz  lu d o w y  na r. 1890 wyszedł 

we Lwowie, nakładem i pod redakcyą Jana  Biedronia. 
Cena zwykła 30 centów. Kalendarz ten zawiera, oprócz 
części kalendarzowej, pomiędzy innemi następujące roz­
prawy rolnicze: Jak  gospodarować? — Spółki ro ln e .— 
Kiedy należy zadawać sól bydłu? — O wadach mleka. —  
Kiedy należy przystępować do żniw zbóż i koszenia tra­
wy? — Sposób zabezpieczenia pszenicy od śnieci. —  O 
wyborze ziemniaków do sadzenia. —  Pogląd na powstanie, 
rozwój i działalność Kółek rolniczych. — Oiężarność zwie­
rząt domowych. — Kalendarz ten dobrze i na ładnym 
papierze wydrukowany, polecamy uwadze Kółek rolni­
czych. Skład główny w biurze Tow. Kółek rolniczych we 
Lwowie, ul. Ossolińskich, 1. 15.
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Do szkoły rolniczej w  Czernichowie pod K rakow em  
uczęszczało w roku ubieg łym  ogółem  55 u cz n ió w ; w  tej 
liczbie synów  właścicieli dóbr ziem skich 28, synów  w ło­
ściańskich  7, synów  dzierżawców  i p ryw atnych  oficyali- 
stów  12, synów  urzędników7 8. Z ukończonych uczniów 
I I I  roku udało się na p rak tykę do w łasnego m ajątku 11, 
do dóbr obcych 5, do wojska dla odbycia jednorocznej 
służby 2. —  U czniow ie odbywali w y c ieczk i: naukow e do 
K rakow a, celem  zw iedzenia w arsztatów  m echanicznych  i 
składów  m achin  i narzędzi ro ln ic zy ch : Z ieleniew skiego, 
M ikuckiego i Claytona; do rew irów  leśnych  T enczyńskich  
d la zapoznania się z w zorow ą k u ltu rą  leśną, tudzież do 
m ajątku Izdebnik , celem  zwuedzenia wzorowej m leczarni 
system u S chw artza i obeznania się z odgoryczaniem  łubinu, 
w reszcie do znakom itego zakładu produkcyi nasion paste­
w nych w K leczy górnej pod W adowicam i.

Owoc przechow yw ać m ożna przez zimę i dłużej 
w stanie zupełn ie  świeżym , tylko zachow ać należy pew ne 
środki ostrożności. P rzedew szystk iem  wszelkie jego  ga­
tunki, k tóre przez o trząsan ie z drzew  uledz m ogą uszko­
dzeniu, jak jab łka, gruszki, śliwki i t. d. pow inny być zry­
w ane ręką. Ja b łk a  i g ruszk i trzeba po zerw aniu, rozłożyć 
n a  słom ie, aby w ierzchn ia skórka zupełn ie obeschła, po- 
czem  każdą sztukę z osobna zaw inąć należy w jedw abną 
bibułkę, a w tedy m ożna być pew nym , że ani gnić nie 
będą, ani też na n ich  nie ukaże się żaden ślad  pleśni.

Śliwki, przeznaczone do przechow ania, najlepiej rw ać 
w tedy, gdy  są już  w praw dzie dojrzałe, ale jeszcze nie 
zm iękły, i to w dniu zupełnie pogodnym  i suchym . Po 
zerw aniu, trzeba je  także na 86 godzin cienko rozsypać 
na słom ę, ażeby pozbyły się zew nętrznej wilgoci. N astę­
pn ie wziąć g a rn ek  kam ienny  odpow iedniej wielkości, naj­
lepiej całkiem  nowy, w ytrzeć go jak  najstaranniej suchym  
p ła tem , podsypać na spód nieco otrąb lub mąki, układać 
śliw ki obok siebie tą  stroną na dół, po której znajdow ały 
się szypułki, tak jednakże, ażeby je d n a  nie dotykała d ru ­
giej, potem  tę w arstw ę posypać mąką, lub o trębam i w po ­
trzebnej grubości, na niej w taki sam  sposób d ru g ą  i na­
stępne. G dy garn ek  je st napełn iony  po brzegi, nakryć go 
pap ierem  pergam inow ym , na niego przyłożyć świeżą, lub 
zwilżoną pęcherzynę i obwiązać sznurkiem  tak szczelnie, 
iżby pow ietrze nie miało do środka przystępu. Tak przy­
rządzone śliwki zachow ają sw ą świeżość aż do wiosny, 
by le tylko były ustaw ione w m iejscu suchem  i w praw dzie 
ch łodnem , ale nie były  zarazem  na m róz wystawione. 
Gdy m ają być podane na stół, po trzeba je tylko oczyścić 
z mąki, lub z otrąb, w sypać potem  w gęste sito i po­
trzym ać je z jak ie  pó ł m inuty  nad naczyniem , w którem  
gotuje się czysta woda. P a ra  w odna sp raw i to, że śliwki 
p rzechow ane w yglądać i sm akow ać będą tak, jak  gdyby 
co dopiero zerw ano je  z drzewa.

O rzechom  w łoskim  zachow uje się ich świeżość p ie r­
w otną i chroni się je  od sp leśnienia w sposób następujący. 
O braw szy je  szybko z łup iny , w sypać do cebra, napełnio­
nego św ieżą wodą, obm yć je  dobrze z przy legających  re-
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sztek  łup iny , następnie obetrzeć sta rann ie  z wszelkiej w il­
goci i potem  w sypać do szczelnie zam kniętej skrzyni, 
w której przez 8 — 10 m inu t będą  m ogły być w ystawione 
na działanie pary  siarczanej. Po takiej operacyi, p rzecho­
w yw ać je  m ożna w edle upodobania, w m iechach  lub lu­
źno i na n ich  przez d ługi czas nie osiędzie p leśń , tw arda 
łu p in a  nie zczernieje nigdy, a sm ak jąd rka będzie taki
sam , jak u świeżego orzecha.

Szkodliw ość  kwasu karbolowego. P rofeso r B illro th  
ostrzega w publicznej odezwie przeciw  lekkom yślnem u 
używ aniu kw asu karbolow ego. W  ciągu ostatn ich  kilku 
miesięcy, pisze znakom ity ch iru rg , m iałem  cztery w ypadki, 
w k tó rych  nieznacznie zranione palce, skutkiem  niedorze­
cznego użycia kw asu karbolow ego, u leg ły  zapaleniu. W szyst­
k ie cztery w ypadki zdarzyły się u dzieci, u k tó rych  ro­
dzice sam i zastosowali opatrunek  karbolow y, jako m ający
być skutecznym  dla zagojenia ran. K w as karbolow y obe­
cnie m a już  daleko m niejsze zastosow anie w  ch iru rg ii, 
niż pop rzedn io ; poznaliśm y stopniowo niebezpieczeństw a, 
jakie jego użycie za sobą pociąga. Ś rodek ten  wyw ołać 
m oże nietylko zapalenie, ale i śm ierć, skutkiem  zatrucia 
krw i. Zalety swoje objawia tylko zastosow any um iejętną 
ręką lekarza. O dradzam  jak  najusilniej zastosow anie kwasu 
karbolow ego bez polecenia lekarza. N ajskuteczniejszym  
środkiem  na świeże rany  jest sp rzedaw ana w ap tekach  
woda gulardow a. Jako  an tydo t przeciw  zatruciu w yw o­
łanem u kw asem  karbolow ym , podaje „M ed. P re s s e “ m ydło 
zwyczajne, zastosow ane niezw łocznie i często, dopóki nie 
znikną w szelkie objawy zatrucia.

Środki dezinfekcyjne używane w  Szw ajcary i w  c za ­
sie  zakaźnych i zaraźliwych chorób zw ierzęcych . Zarząd 
spraw  roln iczych w Szw ajcaryi w ydał 1 sie rpn ia b. r. in- 
strukcyę, odnosząca się do środków  dezinfekcyjnych, oraz 
sposobu użycia ich w czasie chorób zakaźnych i zaraźli­
wych u zw ierząt. Poniew aż obznajm ienie się z środkam i 
tym i korzystnem  być może i dla czytelników  naszych, 
zam ieszczam y tutaj niektóre z n ich  wyjątki.

Ja k  postępow ać w czasie zarazy pyskowej i racicznej.
W  pojedynczych lub kilkorazow ych w ypadkach cho­

roby pyskow ej lub racicznej, należy używ ać dw uprocen- 
tow ego roztw oru w itr io lu -cy n k u , albo trzyprocentow ego 
roztw oru kw asu karbolow ego, lub też pięcioprocentow ego 
roztw oru  w itriolu żelaza lub miedzi. Ł u g  gorący i chlorek  
w apna m ogą być także w tych w ypadkach zastosow ane.

Użycie środków  tych je s t następu jące :
1) W szystkie nieczystości, śmiecia, słom y i m ierzw y 

pod bydłem  znajdujące się należy bezzw łocznie pokropić 
jed n y m  z wyżej w ym ienionych p łynów  i usunąć ze stajni.

2) Żłoby, drabiny, drzwd, okna, ściany i przym urki, 
pow inny  być tym  sam ym  środkiem  dezinfekcyjnym  wymyte.

8) P od łoga m a być obficie wodą zlana, a później 
p łynem  dezinfekcyjnym  skropiona.

Tak samo postąpić należy z m iejscem , k tóre uległo 
zanieczyszczeniu przez chore bydle.
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4) Wszystkie przedmioty i sprzęty, które były  w uży­
tku chorych zwierząt, jako t o : łańcuchy, postronki, uzdy, 
pasy, koce, skopce, gąbki, widły, miotły, stołki, zgrzebła, 
szczotki, la tarnie etc., wszystko to powinno być starannie 
wym yte i dezinfekcyonowane.

5) Członki i część ciała bydlęcego, które najwięcej 
narażone są na zetknięcie z zarazą, powinny być także 
w ym yte i dezinfekcyi poddane.

6) Suknie tych osób, które z chorem i zwierzętami 
w styczności były, powinny być wyprane, a obuwie ich 
dezinfekcyonowane i tłustością napuszczone.

7) Skóry, kopyta i wełna przed wywiezieniem z rze­
źni powinny być dezinfekcyonowane za pomocą dw upro- 
centowego witriolu-cynku.

P o  przeprowadzeniu  środków dezinfekeyjnych, należy 
stajnie i miejsca, w których bydło chore trzym ane było, 
przewietrzać przez czas dłuższy, zanim napowrót użyte 
będą.

W sp ra w ie  hodowli S im m e n th a le ró w .  Zarząd „Tow. 
połączonych hodowców w Diemitgen w N. S im m en tha l“ 
zawiadamia kupców, chcących zaopatrzyć się wT bydło czy­
stej rasy simmenthalskiej,  że dla dogodności nabywców7, 
którzy od lat kilku zawsze już z początkiem września do­
linę tę nawiedzać zaczynają i zmuszeni są często posuwać 
poszukiwania swoje aż do Alp odległych, postanowionem 
zostało, by  bydło simmenthalskie, przeznaczone do sp rze ­
daży, było u trzym yw ane w czasie je s iennym  w rozmaitych 
miejscowościach położonych przy gościńcu. Bliższych w ska­
zówek udzielać będzie ustnie lub p iśmiennie „Biuro kon­
trolujące", ustanowione w  tym  celu w Dey, w e wsi po­
łożonej u wrstępu do doliny Diemtig.

O zn ajm ien ia .

Z e l  w lado m lenie.

Zarząd magazynów wojskowych X. korpusu zakupi 
zwyczajem k u p ie ck im :

1) dla m agazynu wojskowego w P r z e m y ś lu : żyta
12.000 ctn. m., owsa 40,000 ctn. m., siana 5,000 ctn. m.

2) d la m agazynu wojskowego w J a ro s ła w iu : żyta
3 .000 ctn. m., owsa 18,000 ctn. m., s iana 3,000 ctn. m.

3) dla m agazynu wojskowego w R zeszow ie: żyta
2.000 ctn. m., owsa 12,000 ctn. m., siana 3,000 ctn. m. 

Oferty p isem ne wnosić należy najdalej do 13 listo­
pada 1889 r. do godziny 10 przed po łudniem  do c. k. 
In ten d a n tu ry  X. korpusu w Przemyślu, a to w kopertach 
zapieczętowanych i zaopatrzonych s tem p lem  50 ct.

Wiadomości handlowo.

K r a k ó w  5/11 Za 100 klg Pszenica biała od •—  
do — ; banatka od — • do •— : czerwona od 8'50 do 9 17 
Zyto od 7\50 do 8 05. Jęczmień od 7 '15  do 8 '10 Owies 
od 7 60 do 8 —  Wyka od — •—  do — — . Groch od
10 do 12. — . Fasola od 10.—  do 12' — . Rzepak zim. o d --------
do — •— . Koniczyna czerwona o d  do — •— . biała
od — •—  do — •—  szwedzka od — •— do — •— Ta­
tarka od 8 '—  do 9 '— . Proso od 5 50 do 6 '50. J a g ły  od
11 —  do 14' — . Siano od 3 80. do 4 '— ; Słoma 3 —  do
3 50 Ziemniaki od P 8 0  do 2 '— . za 1 hktl. Spirytus z o- 
p łatą na 95° Tral. hektolitei złr 7 5 '— . Okowita z op la tana  
hektoliter 80° Tral. złr 73 '— . Masło za 1 klg. 1 - -  do 1.10 
Kapusta od 1'20 do 2 '40 za kopę.

T a r n ó w  29/10 Za 100 klg. Pszenica od • — • do 8 '.50 
Żyto od •—  do 7 40. Jęczmień od — •—  do 7 '50  Owies 
od •— . do 7'50 Groch od — •—  do 9.25, Bób od — •—  
do 6 37 Tatarka od — •—  do 7 50. P ro 3o od — '—  do
5 25. Kukurudza od — ■— do 7 35. Ziemniaki od — •—
do 1 60 Rzepak od 16 50 do — •— . Koniczyna od 4 5 ’—  
do — ' — Siano od .—  do 3 '— . Siano z koniczyny od • — 
do 4.40. Słoma od •— . do 3 20 Okowita za 1 li tr — -80 
Masło za 1 klg. od — 75 do ■— .

R z esz ó w  6/11 Za 100 klg. Pszenica od 8 15 do 8 4 0 .  
Żyto od 7 '—  do 7'20 Jęczmień od 6 80 do 7 '20 Owies 
od 6 80 do 7'25. Groch od 7 '—  do 8 '—  Bób od — •—  
do — '— . Wyka od 5 80 do 6 25. Proso od — '—  do — •—  
Tatarka od 6 ' — do 6 50. Rzepak o d — ■— do 16 05. Koniczy­
na od 35.— ' do 4 0 .— . Chmiel od 35.—  do 4 5 .—  Okowita 
kontyng 9 -50 Ziemniaki od •—  do •— .

OGŁOSZENIA.

—

RZADCA EKONOMICZNY
C

z wieloletnią p rak tyką we wzorowych dobrach, we 
wszystkich gałęziach gospodarstwa doskonale 
obeznany, młody, energiczny, z ukończoną szkołą 
rolniczą, z kaucyą i z dobrem i poleceniami od 
swego chlebodawcy, poszukuje u polskiego lub 

niemieckiego chlebodawcy posady. 
Łaskawe oferty pod adr.: „Cz. N.“ p. rest. Biała. 

( 1 - 3 )

Leśniczy cgziiminowany (2—3) 

z kilkoletnią p rak tyką poszukuje odpowiedniego um ieszcze­

nia. —  Bliższa wiadomość w redakcyi „Tyg. ro l.“

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewakiego.


